
O zakonnicy

Autokar aa Słupska sit wzbudzał żadnego zainteresowania 
u krząta Jąoyeh alf po ogromnym plaou budównioayoh Elektrowni 
Jądrowej "iamowieo", Każdego dnia przybywają tu paoyś "ciekaw­
scy" s różnyoh zakątków kraju* "ludnie aą taoy aamlf podobno py­
tania , śmiania Ją alf tylko tablice rejestracyjne autobusów* « 
powie Jodan b inżynierów s dyrekcji budowy*

Ala w samej wiosce, klika kilometrów od terenu budowy, zain­
teresowanie tą grupą ożywia elf* O, s lupa so sanie If X natychmiast 
u wejóela na teren klasztoru pojawia elf ulmleebnlyta poataÓ 
sa konnicy* To mile, osuÓ, Se o Blow laka gdzieś chętnie widną, 
oprowadzą pe wiekowych, ohlodnawyeh pomieeseseniaeh, wyjaśnią 
if*** pożegnani• okaże elf nietypowe*

- "kK do Viorsohuoinaf To Ja ay u w a ma prsejadf*« Krypa, nie- 
wysoka postal siostry zakonne Jy przewodniczki, pojawiła sif u woj- 
loia do autokaru* Budni sporo naintorosowanlo wyoioonkowionów*
Joj pulohna, dobroduszna twarz, przypomina mi główką aniołka
z jsdnsj z kolcielnyoh stalli, zreprodukowaną na ostatniej stro­
nie folderu reklsmująeego wiol 1 klasztor żarnowiecki* Kle zabra­
kło w folderze informacji o potężnym mecenasie dla oałej okolicy, 
Jakim atala alf EJ "Żarnowiec" w budowie*

- "Kz Josta no Slopskaf Ko Jo, piąkną. miasto, toż benedyktyń­
skie* .. • Te elewa zakonnioa wypowiedziała do mikrofonu wryozone-

> i

go jej przez kierowcy z prośbą by w o za sie Jazdy do Vier żołnie ina 
opowiedziała eol ciekawego o okolicy, o sobie*

- "Kaszo wszystkie, starsze, siostry som aż a Klina* Przyje­
chały tu w 1946 roku, kiedy tu nastała wolność* Niemcy ten kla­
sztor zlikwidowali, to sio mówi skasowali, w połowic dzlewlytna- 
etege wieku* Męczyli sio z tom kasacjom od zaborów, to Jest od 
tyaiąo siedemset siedemdziesiątego trzeciego roku* Kio podobały



im fif Żarnowieckie panny ueesąoe tutejsi# dziewczęta po polsku, 
hartujące po kaszubska* Wldzlsllśta u nos te haftowane ornaty 
1 Inne szaty w skarbozyku. Ot oo, ale jak nie z Wilna • Jem s 
Opola*.

Zakonnica, trzymająca przy ustach mikrofon 1 ■ przejęciem 
opowiadająca •wszystko oo ohoa* wycieczkowiczom o Żarnowcu, o so­
bie, to widok niecodzienny« Total słuchamy w milczeniu* Jedynie 
rozbawiony nieco sąsiad z przodu podrzuca raz po raz kolejna py­
tanie* Prędzej ozy póśniej musiało paść 1 to« •po jakiemu raówtt**

- •Po kaazebsku potrafię, ale akcent mam z wileńska, nabyty
od sióstr, taki śpiewny, ot..." 1 dmie jo się serdecznie«

k- Ja tu jestem od trzidzlesta lat« Sporo czasu« Tara tu ruch
/

od tej energetyki« X w kośolole gwarniej, bo wszystkie przycho­
dzę* do nas« Tylko, Z© juz nie pieszo, 1 nie boso, jak przed
wojnom bywało* Tak mlejsofcwl opowiada Join, Ze na przykład z Na do-

/

la szli pieszo akra jem jeziora * Bo było polskie« Ale zaraz za 
brzegiem Niemcy* Tylko Na dole na tym brzegu pozostało polskie« 
Bywało, Ze musieli iść boso brzegiem w wodzie, juZ polskiej«
A zimo, po lodzie. Tb kie to były ozasy, ludzie kochani, nis to 
oo dzisiaj, szosom samochodami, motorami, 1 konikiem na wozie 
asfaltem przez Wierzchucino. A Kaszubi opowiada join, Ze od tej 
elektrowni to moZe być nieszczęście* Widocznie mufci byś« No to 
ja juZ tu wysiadam« X szczęść wam BoZa, szerokiej drogił• •

Wszyscy, kiwająo rękoma zza szyb, Zegnaliśmy niecodziennego 
gościa, jakby dobrą znajomą* Teraz mogłem wyjaśnić nleoo obrażo­
nej sąsiadce ze Słupska /wcześniej zbywałem jej nagabywania/ co 
miała na myśli zakonnica nazywając nasza miasto - benedyktyńskim« 
Nis rozwodząo się zbytnio wystarozy przypomnieć, ze zakon Benedy­
ktynów w minionych stuleciach, za czasów ksląZąt pomorskich, 
zwłaszcza w szesnastym wieku, miał w Słupsku licznych zakonników 
m*in. przy obecnym kościele św. Jaoka* W Żarnowcu Benedyktynki



pojawiły się w 1593 roku, tray lata po rozwiązaniu tu Zakonu 
Cystersek. Pierwsze benedyktynki przyjechały do larnowoa z Chel- 
ima« Tak więc, najpierw opustoszały klasztor Żarnowiecki ratowa­
ły zakonnice a Chełmna, póćnlej a Wilna.

Klasztor ten prze* wiele stuleol odgrywał walną rolę Jako 
ośrodek iyola kulturalnego, miejsce nauczania, kultywowania pol­
skiej kultury, języka. Świadectwem tego są liczne zabytki zgro­
madzone w klasztornym skarbczykuj m.ln. najokazalszy w Polsoe 
zbiór hartowanych ornatów, rzoćby sakralne w drewnie, nn o erynia , 
liturgiczne, bezcenne rękopisy, m.ln. gradual lamówleekl 
z 1548 roku, dwa torty antyfonarza z lat 1622-24 pisane przez sio­
strę Dorotę ląleńską, benedyktynkę z Torunia przybyłą tu. A na 
cmentarzu przykościelnym mogiły wybitnych działaczy pomorskich, 
w*in. dr Franciszko loczka, współtowarzysza działalności Floria­
na Ceynowy*. takie lekarza, publicysty, językoznawcy, twórcy re­
gionalizmu kaszubskiego. Ceynowa pochodził z pobliskiego Sławo- 
«zyna. Są tu mogiły Konkolów, Kurów, Blakłów, łysków, Baranów, 
Abrahamów, Ceynowów i wielu irinyoh Kaszubów znad Jeziora Żarno* 
wleoklego.

Moja autokarowa sąsiadka, nadąsana, jakby programowo oooptycz­
na wobeo wszelkich opowieści o przyszłości, przypomni słowa za­
konnicy o elektrowni* «Chcą Jej tu ozy nie ohoą?*.

Otóż to. I tok, 1 nie. Kaszubi zawsze mieli filozoficzny sto­
sunek do lyela* Totel niełatwo Jest nakłońió ich do szczerych 
zwierzeń. Zwłaszcza komuś z zewnątrz. X trudno się dziwić. Swoje 
przelyli, ale ... cbetT nie wyra la Ją Jakiejś zdecydowa­
nej niechęci do tej budowy. Wielu z nich ti> podjęło pracę, posła­
li na budowę swoich synów, córki. Wystarczy popytać właśnie w Na- 
dAlu, jednym ogromnym kompleksie hotelowym.

A siostra zakonna? Jak widać pogodzona nie tylko ze sprawami p 
pozaziemskimi ale i doczesnością. Pogodnie, z uśmiechem na twarzy 
przyjmująca tę rzeczywistość. Jak zrządzenie losu.


